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W dniu Imienin Marszałka.
Cały naród polski sfiłada dziś fiołd swojemu Drogiemu Wodzowi, swo

jemu Bojownikowi o Wolność i Prawość, temu Mężowi, fitóry całe swe Życie, 
cały swój Genjusz poświęcił dla dobra Ojczyzny. Naród pols Hi z calem 
zrozumieniem docenia znaczenie Jego działalności dla odzyskania Niepo
dległości i odbudowy wewnętrznej Państwa, dlatego też niestrudzonemu 
Budowniczemu wyraża w aniu Jego Imienin ńołd i podziękowanie za Jego 
pracę, wyraża swe najgłębsze życzenia, aby mógł długo jeszcze pracować 
dla dobra i rozwoju potęgi naszej Ojczyzny. Do mil jonowy cń głosów ca
łego Społeczeństwa dołącza się i młodzież polsńa, ńtóca swemu Kocńanemu 
Dziadziowi ofiaruje swe gorące i czyste serca, jańo najdroższy Podareń 
Imieninowy i wyraża pragnienie, aby jej największy Przyjaciel żył jań 
najdłużej, aby mogła, idąc Jego śladami, uczyć się miłości i poświęcenia 
dla Ojczyzny, uczyć się pracy dla dobra swycń Braci-Współobywateli.

Przywiązanie więc i wdzięczność wszystńicń niecfi będzie symbolem 
nagrody dla Marszałńa Józefa Piłsudskiego, a ońrzyń wzniesiony na Jego 
cześć niecń przebiega od Tatr śnieżnycfi aż po Bałtyń i niecfi oznajmia 
światu, że On, nasz Wódz, jest najwięfiszym Człowiefiiem Doby ObecnejI

Za Redakcję Józef Gira,
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PIEŚŃ LEGJONÓW.
Zaw sze żołnierz prśski będzc 
konał w b- h i ży ł w legend d c  

Poezja narodu, to skarbiec świętych pamią
tek przeszłości, to tjclio potęgi i czynu, zw y 
cięstw i klęsk, świetkiin li chwil i mrocznego 
nieszczęścia...

Tu widnieje dusza narodu, jego wiee/iiy 
duch, w raz ze swe mi w zioła i, ze swat siht

Tytana, jaśnieje radość i c/cni; się zasępiotp 
smutek, bije zapał, s'ła i ofiarność, to. znów bez
silność i apatja życiowa ogarnia slabc serca...

G dy pocznie się czyn wielki i sz iachctiij, 
podąża za nim pieśń, rozbrzmiewa silą zapału, 
tchnie nieugiętą odwagą i bezgranicznym he
roizmem. Czuc!a i myśli narodu, jego marzenia 
i troski, jego dążności i prądy przejaw ia pieśń, 
przertływająca nad ziemią na skrzydłach poezji.

Na horyzoncie dziejowym  poczęły zbie

rać się czarne chmurę, wróżąc nieszczęścia 
i śmierć, — świat cały ogarnął szał wojny. Od- 
w oczni nasi w rogowie-zaborcy stanęli w dwóch 
wrogich sobie obozach.

Zrozumiał naród polski, że idzie chwila de
cydującej walki, - u której z bronią w ręku 
upomni się o swe praw*: do niepodległego bytu, 
czynem orężnym udokumentuje swe żądania.

przekona państwa europejskie, że Pojskia zdolna 
jest do niezależnego życ'ia', mocą swej ofiary 
i bohaterstwa, złożonych na ofiarnym stosie 
wolności Ojczyzny...

W śród niepewności i dezorientacji politycz
nej, wśród wahań i wyczekiwania', zrodził się 
czyn samodzielnej walki o przyszłą wolną O j
czyznę... Rankiem, w słoneczny dzień sierp- 
nio-wy, ruszyła z O leandrów garstka owych 
straceńców w nieznaną przyszłość, na rftepe-
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wtny ’ios wojny, lecz pełna w iary w  powodze
nie rozpoczętego dzieła...

Ja ma.n wiarę, a słodką, jak granic. 
W iarę silną, w mej Polski - - Polski 
zmartwychwstanie...

Z temi sławami na ustach, szedł młody żoł
nierz legionista w śmiercionośny wiir bojów 
raku 1914-tego.

A w iódł ich W ódz, dusza legionów, w ciele
nie orężnego czynu, co  nie cofa się. gdy się raz 
porwie, w iódł ich Komendant Józef Piłsudski. 
On ich uczył, że „b yć  zwyuiężcnyiirł, a nic u-lee, 
to zw ycięstw o11, —  urabiał ich dusze, hartował 
młode ciała, uczył miłości O jczyzny, poświę
cenia i pogardy życia. Pokochani go młodzi ry 
cerze, w nitn złożyli wszystkie nadzieje. a choć 
„lali krew osamotnieni11, nie łamała się ich wola, 
szli niaźlomnii drogą śmiercii i cierpień, a osłodą 
im było, że „ z  nimi ły  ł ich dzielny W ód z11...

Zapatrzeni w ideę W olnej O jczyzny, ginęli 
cicho wśród zawieruchy wojennej, w ierzyli, że 
„ch&eć, to móc11, że nie nąldlaireimme ich boye. 
Lcs ciem iężonej Polski już się dopełnia, a zma
gania legionów, to ostatnie krw aw e ogniwo 
w łańcuchu cierpień Polski.

I potężniał czyn, a: sławę jego głosiła pieśń, 
pieśń grcmówi, śmiertelnych błyskawic i ciche
go konania od wrażej kuM. Pieśń roznosiła po 
całym kraju dolę i niedolę żołnierza tułać,za..

Drogąi ciernistą, przez głód i chłódł przez 
śniegi i bagna szedł legionista bez cienia oba
w y  bc zaw sze przed mim jaśniał cel jeden, św ię
ty, jak przykazanie, że Ta  „cc  nie zginęła11 po
wstanie z ich 'krwi, dla Niej żyć, cierpieć i ko
nać...

Tam, w  czyistem polu, rozicranem kartacza- 
mi, pędzi szarża ułanów, potomków raieulęknęct 
nych husarów...

I oto ułański szyk, jakby z podziemi 
W stał go tow y  już do b'twy.
Poiszli z zachwytem  w  twarzy.
Szlakiem pańskich husarzy.
W ichr im do tańca grał.
W  piorunach szli i błyskawicach.
W iód ł ich i gniew i szał,
Polskę mielił w  źrenicach...

Pognali w  hi lew  w ir szalony, pognali np 
śmierć, zginęli tradycją ułanów Samc-Siery... 
Zniknęli...

...W ślad za nimi podniosła się jakaś szara 
plama, zbliża się cicho i tajemnie, powoli p rzy
spiesza biegu... T o  atak piechoty wśród nocy. 
Poszed ł na zagubę „przez śmiertelne chce 
przejść próby".

Huragan dźwięku, huku, wycia, 
Bezwładny, ślepy i niezłomny ,
W yd a rty  z  kręgu życia...

Ż Y C I F. 3

Nie jedno zgasło tam życie, nie jeden dom 
w kraju okrył się żałobą, tam kośba śmierci 
obfite sprawiła żniwo...

Tw .ir/ą do ziemi, żołnierz opodal 
jęcząc dyszał
Jęk to żałobny byl, niemęski,
N iby kwileme niemowlęce,
A  przejmujący, tak niemęski...

W śród mąk nieludzkich konał żołnierz 
w strudze krwi, konali straceńcy', co ra  stos 
„rzu lii swój ż y d a  lcs". Ginęli bez narzekań, 
ł  cichą radością, że ich krwią i ofiarą powsta
li c ornych Wblnej O jczyzny.

...A pieśń niosła ich dolę, uwieczniła boha
terów nieznanych, zJcżonych we wspólnym 

Jrlrbie, gdz:e,ś na skraju lasu, a biały krzyż 
brzozie w y  przyw iedzie jeno czasem przechod
ni:'., by podumał rad tymi, co  już odeszli, .

Pieśń Legionów’, to wierna nuta życia pod 
ciągła, grozą śmierci, to echo grzm iących dział, 
p ękaącyd i szrapnelii. to płomień płonących 
o:;-?.d. jęk mordowanych, krzyki cierpiących...

...Czasem zadźw ięczy  w eselszym  tonem. 
Gdy przycichnie huragan bojowy, a żołnierz 
wraca na odpoczynek z liinji strzałową wówczas 
jakoś lieztrcska, młodzieńcza swada wracają, 
n< usta cisną się słowa radosne, żyw e, okra
szone dowcipem, pogardą życia, chęcią przepę
dzenia dni spi czyniku. bo m oże zai kilka dni, 
w pierwszym  ataku przerw ie się nić życia.

Więc...
Grzmią chóry, lub cicho pieśń dzwoni.
Jak żołnierski sen,
O Polsce, lub o... miej, w  senny w ieczór ten, 
lub rwie się, jaik burza tęsknoty, 
rozprasza i czoła zachmurza...

W  rowach strzeleckich rodzą się pieśni we- 
srłe. skoczne, pełne zapału, siły i zdrowia1, tych, 
CO' ;e śpiew ali, czasem jakieś wspomnienia, cza
sem drwiny z wroga, to znów pochwała dla 
u! nów Beiiny, dla piechoty, lub szczególnie 
zasłużonego pułku. W  pieśniach pewność sie-' 
b:e, nieustępliwość, zaw adjactw o i marzenia 
zw ycięstw  samych...

Lecz życie żołnierza częściej zalegają mro
ki nieszczęścia, niż jasność radości, częściej go 
niedola dręczy, niż los darzy dobrem. W okół 
widzi śmierć i grób i znikające życia...

W  zameoie bojowym, gdy huczą działa, 
wśród szczęku broni...

W  serce godzony padł w pierw szym szeregu, 
Krwi ciemne korale zab łysły na śniegu,
Gdy bój wrzał zacięty,

nagle śmiercią zżętyą 
Osunął się m artwy w śnieg biały...

Nikt nie płacze zia jego trumną, nie biją mu 
dzwony, rzucą go' w e wspólny grób...



I ty',ko wicher w okoliczne drzewa uderzy, 
n:by  pogrzeb ne organy,
Żołnierzom Pcieką requiem zaśpiewa 
i pieśń poniesie na ojczyste łany...

Dopełniała się ofiara narodu, milionem żyć  
opłacał swą wolność, z  uporem jakimś prze
dziwnym szły orlęta do „Cudu“ , k tóry zbliżał 
się już ku Polsce, a za orlętami dążyła pieśń 
oswobodzenia i wo'ności wojennym brzmiała 
tonem, niosła akordy surm bojowych...

...I spadły kajdany, powstał z  m artwych na
ród polski, a po nieśmiertelnym w yczyn ie L e 
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gionów pozostała pieśń, co w dalekie wieki po
niesie pamięć bohaterów, pamięć i sławę ich 
Wodza,, R ycerza  Wolności, P ierw szego  Żołnie
rza W olnej O jczyzny —  Marszalka Józefa P ił
sudskiego...

Pieśń przekaże potomności, ile krw i ko
sztu !e wolność, i'ie nieszczęść budowało potężną 
Polskę...

Pieśń Legjcuów,. to nieśmiertelna sława 
w dług!e w ieki przyszłości...

Ka-Jot, I. gimn. Tarnów.
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Prowadził ślepy kulawego.
(Kilka uwag nad art „C o  boli“ ? „N . Ż.“  Nr. 7).

Znalazł się jeden śmiały i wystąpił otwar
cie z  żalami i żądaniami po części słusznemii. 
B yłoby wskazane, aby koleżanki i koledzy za
jęli się bliżej tym artykułem, ze względu na 
wartość i ważność sprawy, jaką omawia.

Choroba moralna jest w iększa niż fizyczna, 
prawda! —  to też trzeba dlatego zdolniejszego 
lekarza, któryby taką chorobę leczyć potrafił 
i umiał z niej w yleczyć, bo tytko wyleczenie 
jest zaletą dobrego lekarza.

K :edy złam iemy nogę, to nie idziem y dc 
specjalisty od oczu, ale dc ortopedysty. Takim 
specjalistą, leczącym  z  urzędu nasze choroby, 
jest kaiźdy W ychow aw ca.

M y  jeszcze nie jesteśmy ludźmi całymi, cze
go najlepszym dowodem jest ro. iż nie potra
fimy bez pomocy starszych prawie nic zrobić.

W eźm y  się się sami do reformy, dobrze!

Wand^ Więchowa (W ładysław  Mgła).

We fjołkowej olszynce.
Siedząc na skraju olszynki, na omszonym, 

onleśniaiłym bokami głazie, z zainteresowaniem 
obserwowałem  wokół porozrzucane kanrenie. 
B y ło  ich kilkanaście, a wszystkie do połow y 
tkw iły  w  ziemi. Znać, leżały tu od 'at wielu. 
Dziwne iednak, skąd sie tu w zięły. Nie było 
w pobliżu rzeki, ani pagórka, a przypuszczenie, 
że w y łow ;ły  je z ziemi ręce ludzkie —  wyklu
czone. W szakże te ręce b y łyb y  zagarnęły ka
m ie n i pod przy  desie budynków lub na jakieś 
inne potrzeby. W yglądało tak, jakby ktoś po
ło ży ł na nich swoją dziwną, tajemniczą pie
częć lub niewidzialną prze,ze mnie swoją rękę.

Siedziałam już dość długo, odpoczywając 
po zmęczeniu, gdyż drogę od stacji kolejowej 
przebywałam  pieszo, drogę ciężką, p iaszczy
stą, pośród pół i wiosek byłej „Kongresów ki". 
Leża ło  przede mną jeszcze kilometrów trzy.

Ale jak taka reformą będzie wyglądać, —  może 
byłoby coś podobnego co w  Sowietach, —  mu
simy tedy reformę całkowicie z łożyć w ręce 
naszych W ych ow aw ców , a sami dajmy tylko 
materjaf do reform y podatny i zdolny.

Nie jest źle. ba nawet bardzo dobrze, je
żeli ko’ega poznawczy duszę swegc przyjaciela, 
stara się go od złego odciągnąć zarówno sło
wem kcleżeńskietn, które niekiedy w iele w ar
ta, jakoteż i dobrym przykładem : ale tacy na
leżą dio wyjątków, bo przeważna część naszych 
kolegów  posiada te eame co i m y wady, nie
kiedy jeszcze w  w iększym  stopniu, amiże'i my, 
wobec tego niema co spodziewać się stąd ja
kiejkolwiek pomocy.

D laczego szkoła zabrania wspólnych prze
chadzek potomków Adama i Ew y, rzecz bar
dzo prosta, bo gdzie dwoje młodych, tam d:a- 
beł trzeci m iędzy nimi.

Ktoś mnie po drodze informował, że mam iść 
na lewo, potem na prawo, potem prosto przed 
siebie, po jakimś czasie znowu na prawo i lewo, 
ale breń Boże wstępować do przydrożnej oi’ - 
szynki, bo tak tam —  straszy...

A jednak, mimo przestróg, zatrzymałam się 
w  olszynce, choć z w ielką ostrożnością i ma 
samym jej brzeżku...

B y ło  tu ślicznie —  tak ślicznie... Pachniało 
wiosną, a w ięc i fiołkami, bo jakby Wiosna bez 
fiołków... Subtelne wonie podnosiły się od fio
letu tego kw iecia jak wonie kadzideł, a ciszę 
przeryw ał ty ’|ko ptasi koncert.

Na zielonym, puszystym, śwjątecznwn dy
wanie tu i ówdzie porozrzucane by ły  kępki fio ł
ków  i małe, białe bukieciki zaw ilców  gajowych.

Obserwując ten mały olszow y lasek, zro
zumiałam', że jednak w owych wierzeniach ludu 
jest coś prawdy, skoro piękna całość wiosen
nego kobierca nie jest zepsuta przez stopę 
ludzką.



Jak zacznie kolega poznawać duszę kole
żanki, to należy wątpić, że to się dobrze skoń
cz,y.

Dość ładnie to na papierze wygląda, ale 
w  rzeczyw istości jest coś innego. Dotąd pan 
student jest porządnym studentem i uczy się, 
dopóki nie zacznie poznawać dusz koleżanek!

W ych ow aw cy  rniają całkowite prawo, że 
nam tego zabraniają, bo mają do tego podsta 
wy, gdy ż i oni byli młodzi i mieli takie jak 
i my przywary i namiętności, teraz —- skoro 
to w szystko przeszli —  patrzą na świat kry
tycznie, czego nam młodym, kierującym się w y 
łącznie uczuciem, brakuje. Na własnem ople- 
raiąc się doświadczeniu, mogą m ówić: to jest 
dobre, tak czynić należy, a to jest złe.

  N A S Z E

Zresztą dałyby się usunąć i wspólne prze
chadzki, patenie papierosów i picie alkoholu:, co  
się niestety zdarza! —  gdyby nasi W ych o 
w aw cy zechcieli poznać nas dokładnie.

Architekt może tylko wtedy wykonać plan, 
kiedy zna dokładnie materiał, z  jakiego będzie 
budował, podobnie ma się i z  nami. P r z y  do
brej woli, W ych ow aw cy m ogliby w ie le  dobre
go z nas młodych zrobić. Pow iedział Tem isto- 
kles do sw ego nauczyciela: „Z  najgorszych 
źrebców  za urniejętnościią dobrego jeźdźca naj
lepsze rumaki się stają".

Są W ychow aw cy, którzy przełamali „p rze
sądy św iatło ćm iące" i do nas się zbliżyli, —  
aby to w szyscy uczynili.

Złota Przygoda, II. gimn. Tarnów.
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Młodzież i sport.
Dziwne to, ale większość zwolenników 

sportu stanowi młodzież. Ona bowiem, jako 
część społeczeństwa, najzdrowsza fizycznie, 
jest do sportu poprostu predystynowana. Starsi 
mają inne kłopoty, w ięcej pracują, w ięc też tak 
się do sportu nie garną.

Nie można powiedzieć, by  nasi w ychow aw 
cy  lekceważyli ideę wychowania fizycznego1. 
Przeciw n ie, prowadzi się propagandę wśród 
m łodzieży  i przyciąga ją do sportu. W  gimna
zjum uprawiamy gry  sportowe, lekką atletykę, 
pływanie, miejscami i beks. A  nawet, w  celu 
pobudzenia nas do tem w iększej w ytrwałości 
w pracy nad rozwojem  fizycznym  ciała, rok 
rocznie urządzane są w Krakow ie zaw ody mię
dzyszkolne o prymat w : sporcie.

Naraz —  runął w  powietrzu chóralny śpiew, 
a szybkie tempo piosenki mówiło o szkolnej 
wycieczce. Istotnie z zakrętu podniósł się na
przód słup kuizu, z którego w yłon iła się gro
madka uczniów, z gospodarzem klasy na czele. 
Śpiewali a szczerze, z całych płuc, z  całego 
gardła, z  całych sił, —  a pieśń, szarpiąc za
trwożone w ierzchołki olch, biła w  przerażone 
niebiosa, jakby salwą armatnią...

„U roczy, luby ma.ru przybyw aj proszę cię!
I w  naszym miłym gaju zielonio rozw iń  się. 
Bo tęsknię za fiołkiem, co w  trawce kryje skroń 
I radbym ja z pieśniami na kwietnią pobiec

błoń".

Prośba o rozwinięciu się zieleni była tak 
podkreśloną, a  tęsknota za fiołkiem tak uwy
datnioną, że  doprawdy słyszałam jak rośnie 
trawa, podciągana w  górę za strzępiaste uszy 
i jak fiołki, świadome swojej zagłady, chowają 
się pod' baldachimy swoich szerokich listków...

Bo też sport ma w alory  pierwszorzędne i to 
w iększe dla m łodzieży, Jak dla starszych. Sport 
ćw iczy mięśnie, a!e ćw iczy  i charakter i wolę 
m łodego człowieka. W  sporcie, a zw łaszcza 
w grach zespołowych, daje się zauważyć prze- 
dewszystkiem  ta idea życia społeczngo: „jeden 
za wszy stkich —■ w szyscy  za jednego". T o  też 
nic dziwnego, że sport tylu znalazł gorących, 
wprost fanatycznych zwolenników i to prze
ważnie pośród m łodzieży.

Nakumiec chcę jeszcze zaznajomić Kolegów  
z innych szkół z pracą na pulu sportowem 
w  naszem gimnazjum, gdyż w roku zeszłym  
wyniki naszych reprezentantów w  Krakowie 
b y ły  bardzo dobre. A le rok bieżący przyniósł 
nam bolesną klęskę. Nasi reprezentanci w pa-

Wpadli wprost na mnie i dziwne nawet, że 
nie strącili mnie z  kamienia. A  potem rozbiegli 
się po olszynce, w ydając okrzyki radości i za
chwytu nad fiołkami, wiewiórką, dzięciołem  
i t. d1. B y ło  ich ze trzydziestu. Biegając, rozbi
jali się o  drzewa i nawzajem o siebie, a  dep
cząc okurzoinemii butami niesplamiomy dotych
czas, w rzorzysty  kobierzec, najw idoczniej cze
goś szukali. W skazując pewne miejsca na zie
mi, pochylali się nad niemi i wraz. z  profeso
rem stairah się jakeby przeniknąć do głębi sko
rupę ziemską.

T o  mnie zaciekaw iło, tebardziej, że w ciąż 
zerkali w  moją stronę, jakby pragnęli o coś za
pytać, aiTbo w yprosić mię stąd. W reszc ie  zbli
ży ł się do mnie profesor i po wstępnem, obo- 
wiąizującem zdaniu: „Jestem..." i t. d. zapytał, 
c zy  nie mogłabym mu udzielić jakichś szcze
gółów, tyczących tej olszynki. K iedy oświad
czyłam, że  jestem obcą, że w  tych stronach 
znajduję się pierwszy raz, zasmucił się.
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lancie, pięciokrotni zw yc ięzcy  zaw odów  mię
dzy szkolnych w  Krakowie, przegrali z  gimna
zjum nowosądeckiem. W  ten sposób hegemo
nia naszego zakładu w  palancie została oba
lona. Nasi świetni lekkoafeci, k tórzy zajęli 
sw ego i-zasu w  Krakowie 11. miejsce, opuścili 
w  przeważnej części już szkołę. Ostatni w  tym 
roku ją opuszczą. Ale, mimo że gorsze osiąga

my wyniki, nie opuszczamy rąk i pracujemy 
dalej. B yć może, że odzyskam y utracone mi
strzostwo i przy usilnej pracy zdobędziem y 
nowe.

W as zaś, Koledzy, prosimy gorąco, pracuj
cie i w y, haj tajcie ciało i wolę, a w ów czas bę
dzie „mens sana in curpore sano“ !

Zygmunt Harlig, gimn., Gorlice.

Włóczęga.
Klasa pierwsza —  gimnazjum prywatne 

z prawem publiczności w  Toruniu, druga —  
w domu (pasłem krow y), trzecia —  gimnazjum 
całkiem prywatne obok Krosna, czwarta —  
obok W ieliczk i, dwa tygodnie na „Kursach Ma- 
turycznych“  w Krakowie (Grodzka 16), maleń
ki świstek zaświadczenia i w yw ietrza ła  gło
wa podczas wakacyj. Zdaję do klasy szóstej 
w  G  cach, miasteczku prowhicjcmalncm.

Łacina —  świetnie, a'e mało; greka —  ta;k 
samo. Religja —  nic ten matcrjał: dwa zadania 
polskie dobre. Łaska boska! Przychodzi pro
fesor. pyta mię kultury klasycznej. W ybału- 
szam ślepia i zapytuję go, z czego to mam w ie
dzieć. M yślał może, że ma do czynienia z umy
słow o słabym, lecz zm iarkowawszy, że m ówię 
szczerze, przynosi rmi „ku'turę“  Szczepańskie
go. Ażem oniemiał, zoczyw szy  taka skarbnicę 
w iedzy. —  Ależ. proszę pana profesora, nie 
znam. —  A, to trudno —  mówi. —  Odszedł 
przecież. Przychodzi historia. Z całego Nan- 
kego zapamiętałem, że „pobili na g łow ę i ucie
kli w  popłochu41. Na tui alnie, żem to wszędzie 
wtrącał, gdzie nie było  potrzeba. Tern zaczy

nałem, to było  moją osnową, służyło również 
za zakończenie. Zm iłował się przecież i odszedł 
pow iedziaw szy „ha! trudno!“  —  Najdrama
tyczniej było  z matematyką. Pro fesor nadzw y
czaj poważny, może trochę za zimny, dał mi 
dwa równania —  rozwiązałem, bo równania 
jeszcze jako tako kapowałem. Następnie pole
cił mi obliczyć powierzchnię trójkąta, nie po
dając wysokości. Mówię, że to nie można (chce 
mię na kawał wziąć, myślałem ). —  Znasz 
twierdzenie Pitagorasa? —  Tak ! —  odrze
kłem. —  No w ięc. Podparł sobie brodę i nic. 
Mój B oże! Ja słyszałem  jeno o Pitagorasie. M v- 
ś'ę i myślę —  z trójkąta robi się jakaś poczwara 
i spogląda na innie jakoś zagadkow i uśmiech
nięta, zaczyna wirować. Cóż u djaiska! W e  łbie 
mi się kręci, czy  oszaleję! A ż  nagle, o małom 
n©i krzyknął z  radości. Jedna kratka w zeszy
cie, to pół cm. W yrysow ałem  w ięc w  zeszycie 
odpowiedni trójkąt, którego wysokość wynosiła 
S kratek, czyli 4 cm. T e ra z  z łatwością mogłem 
obliczyć powierzchnię. Następnie ubrałem mój 
trójkąt wr jakieś konary i sęki i m ówię; 10 cm"-. 
—  D obrze! — Bada moją pracę i zaciekawiony

—  A o cóż chodzi? —  spytałam. —  Ponoć 
tu straszy...

—  Niby... Lud opowiada dziwy. Podobno, 
oddawna* już po olszynce i wokoło niej, nocami 
krążą zakapturzone cienie, a często pomiędzy 
drzewami widać przebłyski świateł...

—  Pew no złudzlieje kradną olchy —  zaśmia
łam się.

—  Podobno nie P o  takiej nocy, rankiem, 
cieką wii pat obcy wybierają się do olszynki n a 
przegląd drzew, ale nie brakuje ani jednego, 
ani też nie widać śladów stóp człowieka. W ła 
ściciele tu zupełnie nie zagląda i drzew  nie pil
nuje, ani wycina. W idoczn ie prawda, bo wogóle 
nie widać w  olszynce gospodarki ludzi. Jest 
przypuszczenie, że gdzieś tu pochowiani są po
wstańcy...

—  Pow stańcy? P rzec ie  wiiedzianoby o 
nich.

—  Niekoniecznie. Pochow ano ich w  tajem
nicy, na razie dla odwrócenia podejrzeń odi ro

dziny,. Iiub w  celu zatarcia śladów obozującego 
oddziału. A  później zapomniano odkryć tajem
nicę, albo w szyscy  wtajemniczeni wyginęli.

I dlatego nie inam j o mogile wzmianki.
—  Byłoby to ejdmak dziwnem... A le czego 

ci chłopcy szukają?
—  Grobu.. Tw ierdzą stanowczo, że znaleść 

go dzisiaj muszą —  uśmiechnął się pobłażli
wie. —  Pozabierali z sobą nawet łopatki, gdyż 
uzyskali od właściciela (Rosjanina) pozwolenie 
skopania całej olszynki.

Mali patrjoci... Ano, szczęść im Boże! 
Tyńko co oni zrobią temi łopatkami?...

—  Nic. Pobaw ią się i rzucą.

—  Jakże oni badają tertn? —  zaintereso
wałam się naprawdę.

—  Rozm aicie —  śmiał się —  jak który umie 
i może. Patrzą^ puka ją, słuchają. M oże pani ze
chce zobaczyć?

—  Istotnie warto. Pom ożem y im szukać.
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l\\ ta: Jakim sposobem to zrobiłeś? —  Tu zbu
dowałem, zbudowałem... zbuu... —  No, ja c-i też 
zbuduję dwóję. —  Zapisał mi biedakowi tyle, 
ile wynosiła wysokość. —  Dobrześ zgadł —  od-

wa się —  lecz wytłumacz mi. w jaki spo
sób? —  Kiedyś taki mądry —  myślę sobie —  
domyśl się. —  Nie powiedziałem. Przypatruje 
się na moje ręce. które b y ły  nieco seledynowej 
barwy —  Ach! T y  brudasie, jak mogłeś z ta- 
kiemi łapami przyjść do gimnazjum! P fe ! —  
Nie w iedział, żem spał w jednej folwarcznej 
stodole na strychu, bo mieszkania nie miałem 
i nawet nie obmyłem się. —  Ha! Trudno. - 
nareszcie odszedł, bo myślałem, że już stracę 
resztę przytomności. —  Przychodzi dyrektor, 
przypatruje się na mnie akurat nie, jak na ja
kiego. bo ja wiem —  i m ówi: „mc z tego". 
Myślałem, że zginę od wstydu. Jeszcze tnię 
nigdy taka katastrofa nie spotkała. O t! głup
stwo, m vś'ę Sobie, pojadę na ..Kursa Matury- 
czne" do, Krakowa, a tam miałem już posadę 
w pcw nym młynie, wyszkoliłem  się bowiem 
w  tym zawodzie, będąc w klasie trzeciej. P o 
szedłem d, kancelarii po świadectwa. —  No 
i co /u, obi Si teraz? —  pyta się innie dyrektor. 
Musiałem chyba mieć straszną minę. K rew  mi 
■napłynęła do czoła, począłem cały drżeć od 
złości. będąc bezsilnym na tyranię profesorską, 
kiedym spi jrzał na dyrektora, był zaniepoko
jony. —  No, niby świadectwa masz bardzo do
bre. lecz okazało siię, że nic nie umiesz. Ewen
tualnie mógłbyś zostać w  klasie piątej. —  Nic 
mogłem mówić, bo mię coś za grdykę uchw y
ciło z niezmiernej radości. Opuszczałem budy
nek szkońny, nędąc pogrążony w szatanem 
szczęściu. A cli! Jaki śliczny był w ieczór! 
Gwiazdki mrugały tak figlarnie, słowiki, ukryte 
w łozach, tak ślicznie śpiewały, miasto, rzę 
siście oświetlone, huczało radosnym rozgw a- 
rem publiki, samochodów, fur, z nad łąk. okry
tych mgłą, dolatywał radosny wrzask dzie
ciarni.

Cicho w yszedłem  na folwarczny strych, zlą
kłem się. usłyszawszy jakiś rechot. Koty. P o 
szedłem do mego legowiska... bodaj to nosa
cizna! W  moim worku tłukły się koty, w y że 
rając kiełbasę. Posiliw szy  się cośkolwiek su
chym chlebem. poszedłem szukać stancji za 
miasto, mając na uwadze szczupłe finanse. Za
szedłem do jednego domu —  niema. T o  samo 
usłyszałem w  drugim i trzecim. Nareszcie za
chodzę do jakiejś chałupy pod lasem. Na progu 
malutkiej obórki siedziała jakaś kobiecina. Nie 
mogłem dobrze rozpoznać tw arzy na pierwszy 
rzut oka. —  Gosposiu? —  odzywam  się. —  
A cego? —  C zy  nie mógłbym u was uzyskać 
stancji? —  A  no... jo  w iem ? D yć samum jest, 
bo syn w  robocie... zelłby pon chctał, to ioce- 
go. —  A  ilebyiście chcieli za samą stancję? —

A no... ja wńem? Ta bań ma studenta. Płaci jej 
dwadzieścia, ja wiem. wiele pan da! —  G o
sposiu, będzie dżiesięć? —  odzywam  się. —  
W ic ia?  Dziesięć? A no... to ta jakosik bedzie! 
Poszedłem  w ięc oglądnąć moją komnatę. Z ro
biła na mnie nawet efektowne wrażenie. Okien
ko malutkie ,a tak nisko, żem m ógł z łatwością 
dty ziemi dostać przez nie na drugą stronę, po
dłoga, miby .to czysta, w jednym kącie pszerii- 
c*t, w drugim żyto, w  trzecim gruszki i jabłka 
na spółkę, a w  czwartym  dz:ura, przez którą 
ustawicznie prze'atyw ał bieluśki królik. —  
A ! to fajnie —  mówię. —  Dzisiaj się do was 
przeniosę. —  A  no.:, dobrze, dobrze. —- P r z y 
niosłem sobie swoje „b c ty “ z niegościnnej sto
doły, taszcząc się z mozołem do mojej nimfy.

W . Adam, VII kl. II gimn., Tarnów.

Matl^a B oska Ostrobramska.
Pośród kwiatów morza, 
wśród kmiotów powodzi 
Patrzy Malika Boża 
Do błądzącej łodzi

Do błądzącej łodzi,
W której dzieci płyną,
Czy im wiatr nie szkodzi,
Czy z fali nie zginą?!

A W oczach dziewicy 
Blask miłości płonie,
Od Boga Rodzicy 
Zdrój łask codzień wionie,

W  złotej tkanej szacie 
Dłonie ma złożone 
Patrzy k’t°bie, bracie,
W złocistej poronię.

Nieszczęściem złamany 
Do Matki pospieszy,
A z iej Ostrej Bramy 
Matka go pocieszy.

O l Święta! Co W Ostrej Bramie 
Świecisz z chatyńki swej!
Wysłuchaj tęskne błaganie 
Znękanej duszy mej.

Wysłuchaj prośby mej!
Użal się mojej doli,
Pieczę nademną miej!
Wszak i mnie Krzywda boli

Niechaj opieka Twoja 
I  moją duszę popieści,
Niechaj modlitwa moja 
Osłodzi te dni boleści.

M. Gawalewiczówna 
ucz. kl- VIII. gimn. 55. Urszulanek•
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O przeszłości i przyszłości.
M otto: „D ie Jalire fliehen pfeilge- 

schwindr. Schiller.

W  tłumaczeniu. „C zas szybko 
mija11.

Mam zamiar pisać o  przeszłości i p rzyszło
ści, chociaż nie jestem ani historykiem (m ógł
b y  o tern w iedzieć mó] profesor historii!), ani 
prorokiem (zaw sze jednak wyprcrokuję, kiedy 
należy zachorować, t. zo. nie przyjść do „bu
dy” ; ai'e tylko do „budyTl i chociaż niejeden 
zrobi mii pewnie ciężki, jak św iadectwo dobrze 
wywaieliniowane „dwójam i” , zarzut (szkoda, że 
nie w  v  wat olinowaną zarzutkę), m ówiąc: P tc o  
pisać o  przeszłości? Co było, a nie jest, nic 
pisze się w... feljeton i t. p. Ale tego nie słyszę, 
w ięc  piszę, póki jeszcze nie wynaleziono felje- 
toinu dźw iękowego, t. zn. takiego, któryby 
wszystkie uwagi czytelników  nad danym feljo- 
tonem w ypow iedzia ł nad uchem biednego auto
ra. W ów czas to 'Uiie mógłbym słodko sypiać 
w marzeniach (nie w  kinie „M arzeniu” ) o p rzy 
jemnych chwilach przeszłości, np. o świętach. 
Mam tu na myśli nicty lko- te dni. które są za*, 
znaczone w  kalendarzu drukiem tłustym, jak 
zeszyty  szkolne i czerwonym, jak błędy w  tych 
zeszytach, ale i te dni powszednie, a miimo to 
świąteczne, bo w tedy mamy (nota bene ucznio
w ie i profesorzy) św ięty  spokój, świąteczną 
„ !abę“ , no i świąteczną babę z rodzynkami.

Uświadamiając sobie, że już d,wa miesiące 
upłynęły od owych d r ' „sielskich, anielskich” , 
mysimy przyznać, że słuszne są słowa Schille
ra czy  szlagiera (motto). T y lk o  w  słowach 
Schillera należałoby zrobić mulą poprawkę 
(choć poprawki znelsione), a m ianowicie: użyć 
zamiast wyrazu „die Jahre”  —  „die Mcnate” . 
Każdy przecież musi przyznać, że moneta P ły
nie szybko, a nawet szybciej od miesięcy. Tern 
właśnie tłumaczy się fakt. że przed pierwszym , 
a nawet już zaraz po pierwszym  (po pierwszej 
godzinie w nocy) test często urzędnik goły, jak 
najprzedniejszy św ięty turecki.

Ale pozostawię ten drażliw y temat w  św ię
tymi tureckim spokoju, bo widzę, że niejeden 
traci humor (telew izja), podobnie jak i ja; a hu
mor jest tak potrzebny do pisania felietonu, jak 
szhfy generalskie do... objęcia teki ministra. 
T y 'k o  byłem  wyjątkiem  (choć wyjątków , zw ła 
szcza łacińskich nie znoszę) i awansowałem 
( =  balansowałem) odwrotnie: najpierw nosiłem 
tekę (na ks-Użki), a petem szlify generalskie 
(na scenie). Tak  jest: byłem  generałem, ha! 
nawet dykt-ak torem, choć nie zrobiłem zama
chu stalnu (robiłem  tylko zamachy rękami na 
scenie), ani na mnie, jako dykf-aktorą nikt za
machu nie robił.

A le dość już o  przeszłości.
Teraz z okazji nowego roku, a raczej no- 

w eg opółrocza, zabawię się w  jasnowidza, to 
z.n. takiego, który widzi, gdy jest jasno. T y lk o  
proszę mniie nie posądzać o jakąś styczność 
z duchami (w olałbym  mieć styczność z dru
hami, a raczej z druhiniaini), czy  też z diabła
mi (ci bowiem są, jak się zdaje, niebezpiecz
niejsi nawet od profesorów), gdyby się p rzy
padkiem sprawdziła w brew  moim intencjom 
któraś z mci cli przepowiedni.

A są one następujące: Pó łrocze to, jak 
i każde inne, będzie obfitowało w  wyjątkowo 
nadzwyczajne zdarzenia. W różąc  z lotu ptaków 
(w izytatorów ), będzie się odbywała nauka 
w zawrotnem tempie (tępo, bo się zawróci ucz
niom w  głow ie), ale oczyw iście tylko w  czasie 
pobytu tych przelotnych ptaków w  gorących 
krajach (bo gdzie się oni zjawią, tam się robi 
g irąco ).

Uczeni i uczennice wynajdą ifowe prawa fi
zyczne. za które w nagrodę otrzymani... dy- 
8 om niedostateczny. W  perze zimowej, a na
wet wiosennej i letniej śnieżne zaspy, a raczej 
zaspania spowodują spóźnienia samochodów, 
kursujących na linjd: mieszkanie-— „buda” . Tu 
i ów dzie zdarzą się zawieje (klasa „zw ie je” ) 
i w y lew y  („w y le ją ” kogoś z „budy” ), a na po
rządku dziennym będą u lewy (masowe „ula
nia” ) i oberwania chmur, a raiczej „d w ó j” .

Najspokojniej -będzie w  okresie ferjd świąt 
Wielkanocnych. Za to w  czasie klasfikacji na
stąpi straszne trzęsienie ziemi, a raczej spod
niami (naturalnie tylko w  szkołach męskich), 
co zw yk le  jest połączone z trzęsieniem szyb.

Najciekawsze jednak wypadki zdarzą się 
w  „trupikalnym” klimacie krajów podzawratni- 
kowych (kl. V III i V  kurs). Męska ludność tu
bylcza będzie w czasie wiielkich upałów w  wiel
kich opałach finansowych czyli opałowych (za 
pałki, papierosy). Na krótko przed maturą spa
dnie „ z  pod jasnej gw iazdy”  meteor 1 przew od- 
n iczący matury), w yw ołu jąc ogólny popłoch 
i całkowite zaćmienie. D latego też kikkuła) 
sławnych lotnlków(czek) k tórzy (re ) już przez 
długi czas u trzym yw aliby) się w  powietrzu 
(bujaliby), ustanawiając rekord długości lotu, 
w padnie na dno oceanu (i oka publiczności), 
skutkiem wyczerpania się o liw y  w  aparacie 
(oleju w  głow ie).

A le  zdarzy się też w iele pomyślnych lotów  
trarnsmaturycznych, odbytych na aparatach,
popędzany oh „psim ..........“  Rów nież n ie je-
deu(dna) turysta (stka) zakończy szczęśliw ie 
swoją turę w  w ypraw ie naokoło gimnazjum c zy  
semiinarjutn zdobyciem  trudnego szczytu: m a -/  
tury.
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Jeśliby :ę ktoś chciał dowiedzieć o dal
szych lcsacli t\rch pi/ot ów czy tur\ , to
proszę sic zgłosić do niwie: urzęduje crdz.ieii 
od godz. 1- .1 w nocy (pamiętajcie, że wolno 
chcdCć tylko do godz. 7 w ieczór!).

Na zakończenie zasyłam w-z stkim Kole
żankom i K< egom życlztnhi imwopól roczne, n.o 
i —  ponieważ „czas szi bko mija" —  wesołego 

Allc n.ia! „Dykt-aktor“, 1. gimn Tarnów.

Radość życia.
Radość żyicia!... Coś niepojętego, zdawało- ziemskie, siejąca swe blaski i jasność na wsze 

by się. w  naszych czasach, pełnych smutku, strony pełne mi dłońmi ku ludziom zwróconemu 
udręczeń, kataklizmów, zbrodni... Z jaw isko ja- To radość życia. A 'e  jakże wygląda na ułudę, 
kieś nadziemskie, niebiańska, promienna, sło- na miraż, na coś jedynie mitycznego, leigen- 
neczna, lekka, w  blaskach cała, cała jak słoń- darnego! A jednak, a jednak... toż to przecież 
ce, jak uśmiech —  płynąca wśród kwiatów jest istota życia człowieka. Bóg dobry, stwa- 
i uśmiechów dziecięcych przez góry i dc li n v r/ająe człowieka dla chwały Swojej, utworzył

Czarny Orzeł.

Za tych co zginęli,
(Dokończenie).

—  Każda potęga zdWeka mus.i być taką, jak 
te gw iazdy; zwiewną, migotliwą, nikłą —  ro
zumował pierw szy z narciarzy, uzbrojony 
w' zielony sznur, zaw ieszony na szyji.

Szli! Myśleli o ty',u rzeczach, o  tylu dziw
nych rzeczach nieznanych ludziom... Myśleli 
o tein, co zwykłem u człow iekow i nie jest po
trzebne, co mu nawet zawadza, krepuje ,go.r. 
Wiąże... Myśleli o wszystkiem ! Ale w  tern 
wszystkiem  była Polska i Ideał. T e  dlwie rze
czy  stały sie ich drugą naturą zespoloną z mierni 
ściśle, nierozerwalnie, niepodzielnie. Byli P o l
ską! Olbrzymią,! Potężną!

Tylko Bóg może myśleć podobnie...
Po  chwilowym  odpoczynku ruszyli dalej. 

Droga stroma z początku, teraz biegła łagodnie, 
u pasując potężną górę wąską wstążką. Nikt nic 
niie mówił, nie porozumiewano się, nie w yda
wano rozkazów, a przecież posuwano1 się za 
śladami, których szukały uparcie długie jęzory

latarek, przeskakując z pnia na pień, z krzaka 
n akrzak... z cienia w cień. Jasne pasy śwpatła 
lizały drogę, załamując się na kryształach 
i szarą powierzchnię, osnutą nocą, zamieniały 
na żywą... przywracając jej życie, ruch, piękno.

Nagle zatrzym ał się pochód.
—  Co tam? —  zapytał przyboczny.

—  Zgubiłem ślad y y  rzekł harcerz, idący 
do tego1 czasu stale o k:lka metrów przed nar
ciarzami.

—  T o  ż 'c  —  zasępił się przyboczny. — 
U w aga! — podniósł głos. zwracając się do har
cerzy Kazek zgubił ślad. Fregaty pomogą 
mu —  ruszać!

Sznur postaci załamał się i zastęp w ym ie
niony rozpadł się na pojedyncze cienie, poru
szające się w różnych kierunkach. Czas upły
wał, a nikt z pomyślną w ieścią nie nadjeżdżał. 
Pr.zostali zaczęli się niecierpliwić. Na dobitkę 
mróz w zm ógł się i wciskał się mimo ubrań do 
środka, ziębiąc rozgrzane ruchem członki... 
i •obezwładniając je.

Jest —  rozległ się glos Kazka z oddali
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go dla radości i ten mu jedyny dal w naturze 
pęd niepdzeparty. ku szczęściu, ku radości. Je
żeli więc niema tej radeści, zginęła gdzieś w pę
dzie człow ieka poprzez wieki, to człow iek to 
uczynił prze* swą wepną, ale słabą wolę. Jeżeli 
t e o n  winien, a Bóg zam iarów swe ich nie zmie
nił, bo ma je odwieczne, zawsze t esame, to 
i on również, człowiek, z Bożą pomocą, inceeu 
jest znowu odnaleść, ożyw ić, rozdmuchać. Nie 
każdy to potrafi —  prawda, —  ale może choć. 
jeden taki się znajdzie.

Byle zacząć —  już dalej pójdzie wszystko 
swoim pędem. Któż to będzie taki? —  Ludzie 
sędziwi, patriarchowie rodzin, osiwiali bojowni
cy  życia, ojcowie nasi?...

Takby być powinno. Ale, niestety, oni jesz
cze nie mogą otrząsnąć siię od tych gromowa 
które w mich uderzyły, w  momenciee, gdy słoń
ce na niebie świeciło, gdy nic nie zapowiadało 
zbliżającej się burzy. A  później, oszołomi en i. 
ogłuszeni, zrozpaczeni wreszcie, gdy wszystko 
dokoła nich w gruzy się w&fliło, gdy ledwo, z ż y 
ciem, okryci fenami, obdarci i wynędzniali w y 
dobywali się z tego piekła, które rozszalało nad 
ziemą naszą, musieli stanąć, mimo chwiejących 
się nóg, mimo gasnących sił, do walki z nędzą 
i jej konsekwencjami, ze złem i zbrodnią.

I walczą dc dzisiaj. Już im może leniej, już 
przejaśniało się nieetfc niebo nad ich głowami. 
a'c w duszach ich pozostanie do końca życia 
przerażeni, gorycz, jad, nieufność, śmierć.

Nie Cd nich więc, ale dla nich, którzy nas

i światło jatarki zaczęło opisywać koła wska
zując pozostałym kierunek.

—  Ruszać! —  rozległ się głos przybocznego.
I znowu szereg postaci sunął bezszelestnie 

zboczem góry, zjeżdżając łagodnie w  dpi. Mróz 
wzm agał się, ale księżyc wypłynął już wysoko 
i rozjaśnił okolicę, usuwając choć w części wra
żenie tej: krwli przykryte j płaszczem żołnier
skim... Tw arze poweselały, o czy  zwężone zim
nem rozszerza ły  się, rozpaliły ; za lasem w i
dzie'i już szczyt ich własnego domu, wyhodo
wanego z takim nakładem pracy. T o  był ich 
dcm! W łasny! W  wolnych chwilach spędzali 
w nim czas, żyjąc jak „leśnli ludzie'1. Te j nocy 
wydął im -się podwójnie miłym. W iedzieli już, 
że tam prowadzą ślaidy ich drużynowego, wie- 

* dz ie ł też, iż mus;ał przygotow ać nie byle jaki 
program, jeśli ich tak nagle w yrw a ł z domów...

Radośnie... lekko wjechali do lasu, gdy wtem 
ruszyły się konary, zaskrzypiały żałośnie w y 
sokie jodły i niebotyczne świerki... Coś szło 
nad lasem strasznego —  niepojętego; przemoc 
to była zrodzona z tej krw i! czy  też piękno 
i dobroć niosła im w  ofierze —  ta nagła groza...

sobą osłonili w tym potopie złego, szukać i nie
cić w ;nniiny radość życia.

Kto? —  M y ! —  Oczyw iście my i tylko my.
To  znaczy; „M y  młcdlzi —  m y harcerze"!
Tak ! T o  jest obowiązkiem  naszym dziejo

wym, spłacenie sprawiedliwości, wypłata za ich 
kie w i udrękę, —  za ich dla nas rozdarte 

szczęście.
1 nikt inny tego uczynić nie może tak praw 

dziwie i łatwo, jak no — m łodzią my - har
cerze! —  D laczego?

Bo. cieszyć się. radować —  to znaczy: mieć 
świadcni(*ść pożądanego dobra, mieć nadzieję 
zd; bycia go łatw ego w  przyszłości, mieć roz
mach życiow y, mieć przed sobą wszystko i w ie
dzieć, że w nas jest moc zdobycia w szystk ie
go, mieć duszę pełną entuzjazmu, świeżą, jędr
ną. niewzruszoną jeszcze tchnieniem goryczy.

A któż ją ma taką, Kto ją może mieć taką?
Przedewszylstkiem młodzi, pirzedewszyst- 

kem  prawdziw i harcerze!

Co znaczy być młodym, co znaczy być har
cerzem ?

„M łodym  być" —  to znaczy być pełnym 
zapału, energii, rozmachu, inicjatywy, mieć 
przyszłość przed sobą, mieć g łow ę pełną ge
ma mych projektów, mieć pewność, że prędzej 
czy później osiiągrfie się buławę m arszałkow
ską, że wszystko przezw yciężym y, wszystko 
pozostawimy za sobą, że dojdziemy do słońca,

„B yć  i i i . odym " —  to znaczy być wrażliwym  
na każdy promień słoneczny, na każde jaśniej
sze cdbróie czegoś wyższego, lepszego, czyst-

Czekali na cud...
Nic wszyscy jednak. Kazek, wychowany 

wśród tych 'asów i gór, odgadł mowę natury... 
odczuł ją... W iedział co to się dzieje nad nimi 
i nogi zadygotały pod nim, ukląkł prawie na 
nartach.

— Co ci jest —  zapytał go Jędrek.
Kazek podniósł do góry załzawione oczy

i z trudem wykrztusił:
—  L — a— w—i—n— a !!
S łowo to było piarunem. Postacie zakłębily 

się..., zakotłowały. Ciszę przerw ały nawoływa
nia, krótkie, rozkazujące lub płaczliwe, hlagal- 
ne. Kilku zaczęło się spiesznie oddalać. Kazek 
wstał z kolan i ruszył przed siebie, z obłąka
niem prawie przedzierając się przez krzaki ja
łowca, zastępujące mu drogę. Nim dobiegł do 
skraju 'lasu, silna dłoń Zdziska osadziła go 
w miejscu.

Szaleńcze! — usłyszał zduszony głos 
przybocznego.

—  1 cóż? —  mruknął hardo. — Nie będziesz 
go ratował, gdy ginie? Odzież pośw ięcenie?! 
fi a! ha!... I co? nie... idziesz? Oti ginie, a tobie
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szego; to znaczy iść w słońcu i kąpać się 
w słońcu.

„B yć  m łodym " —  to znaczy być bohate
rem, nie rachującym na zimno, ale w yryw ają
cym się bez namysłu, za sercem, za; ambicją 
i honorem.

„B yć  m łodym " —  to znaczy również g łę
boki; pr/ewartościowywać wszystko i w szyst
kich. by wyjść z labiryntu kwestyj i wątpliwo
ści życiow ych  na jasną, na otwartą drcgę sta
łych, twardych, niezłomnych przekonań.

„M łodz ież" - to promień słoneczny, to 
uśn 'ech, tc huragan, to piorun, to piękno i gro

za., to szafir nieba i orkan, to pęd1, to życie, 
to prawdziwy człow iek, tS  cud.

A harcerz? —  „być harcerzem " — to to 
same, wszystko to samo i jeszcze coś więcc'.

Obok ambicji i honoru — głebsze inne po
czucie własnej godności i obowiązkowości.

Obok jasnych oczu. uśmiechu, pędu na
przód —  stanowczość, systematyczność, samo
dzielność, samowystarczalność. Obok promien
nej beztroski —  pełnienie obowiązku szarego 
na każdy dzień, jako głęboko pojętej służby 
Bogu i O jczyźnie, aniołom i udzicm i całej 
przyjadzie.

Na pożegnanie Panu Porucznikowi Głowackiemu.
Panie Poruczniku!

C ztery  lata temu powitał Cię hufiec szkolny 
tut. miasta. Dzis Cię żegnamy, gdyż odchodzisz 
na inne stanowisko, gdzie da'ej będziesz szcze
pi) w młode dusze hasła miłości O jczyzny, tak, 
jak je szczepiłeś w nasze dusze. Praca była 
ciężka, ale już wydała cwioce. Zahartowałeś bo
wiem ciała nasze w czasie ćw iczeń hufców

s/kolnych i na obojach letnich, nauczyłeś nas 
miłości broni. P rzy  współudziale grona profe
sorskiego pracowałeś n;ad rozwinięciem na
szych umysłów.

Odchodzisz. Ale chwile spędzone razem 

z Tobą pozostawią miie wspomnienie.

Czołem Panie Poruczniku!

Kronika
D na 8 marca b. r. -odbyła się podniosła 

uroczystość pożegnania Parna Porucznika G ło
wackiego, kom. hufców. Hufce zebrane w swo
ich zakładach w yruszyły  do P. K. U., gdzie 
pożegnano Pana Porucznika. Przem awiał imie-

szkolna.
mieni hufców kol. Nu/epka Jan, iiiiieniem grona 
profesorskiego p. dyr. Prokop. Pan Porucznik 
podziękował w żołnierskiej przemowie uczniom 
za pilność i sprawność, a gronu prof. za współ
pracę.

szkoda życ ia?  Głupcze... —  ruszył naprzód 
tak szybko, że ZJziisek nie mógł go dogonić. 
Chwilę wahał się... ważył słowa Kazka, aż ru
szył kijkami, wbił je rozpaczliwym  ruchem 
w śnieg, który zakv ilił i — ruszył...

—  Spełnię, com powinien!... —  Szailenemi 
susami niknął za Kazkiem. W ypadł na równinę
i popatrzy! nrzed siebie. Jakiś cień zbliżał się 
szybko ku zjeżdżającemu Kazkow i.

—  T o  on! --- krzyknął i gnał z góry ku cie
rniem. które zaw róciły, zbliżając się szybko.

A  ta wina szła, grzmiała już, w yła ! Las 
chwiał się: bezbożnik oddawał hołd każdemu 
Bogu, który miał siłę i nią władał. Groźmy Bóg 
szedł cd szczytu w dolinę, porywając drzewa, 
m iażdżąc i gniotąc wszystko, co spotkał ma 
drodze w dż*tiej pasji —  zaborcy! Gnał w do
linę na złamanie kairku, aż wtem zatrzym ał się 
zdziwiony. Na równinie zobaczy) trzy drobne 
postacie, zdążające szybko w kierunku lasu.

W tem  jedna z nich upadła,, dwie imme przy
stanęły i popatrzyły ku szczytom , zaglądały 
w oczy B ogow i; drw iły  z niego.

—  Bohaterzy! —  ryknął i zwalił się na

n*c,h, zasypał ich j dcm. Jak burza przetoczył 
się, ciągnąc za sobą wszystko, co wbił w sie
bie, aż nadiZiany tern wszystkiem  legł na dnie...

Na skraju lasu stała gromadka harcerzy, 
patrząc przed siebie na śnieg zdeptany lawiną, 
zorany jej przemocą, na czarne płaty ziemi w i
doczne iu i ówdzie, ale nie widziała nic prócz 
wielkości tych, co tam zginęli1!

— Baczność!!
W ypręży li się, jak nigdy. Tw arze nie zbla

dły, nie zalękły, się, by ły  spokojne, spiżowe, 
zda się z kamienia wykute, taki bił z nich 
chłód —  męka... i szyderstw o —  temu, co le
żał w dole: Bogowi samobójcy...

Za tych, co zginęli: O jcze nasz... —  za
czął Józek.

Kolana ugięły się. na śnieg upadły, krople 
łez: wielkie —  serdeczne —  braterskie. M o
dlili się!

A petem... Chorągiewki zastępów pochyliły 
się nad grobem bohaterów. Bohaterzy żyw i 
żegnali zmarłych.

W ra ca ł wolno do demów... do pracy...
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Dnia 21 marca b. r. o gcdz. 4 popol. odbę
dzie się w  II. gimn. w ki. Vb zebranie szefów 
szkolnych, celerr. omówienia programu „W ie 
czoru obozowego".

Dnia 19 marca b. r. młodzież wszystkich 
szkól średnich w  Tarnow ie z własnej inicja
tyw y  i własnemi siłami będzie obchodzić uro
czystość imienin pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudzkiego, pcd protektoratem M RP.

nngie'skiego min. spraw- zagr. Hendersona 
i p ierwszego lcrdia admiralicji Aleksandra. P o 
w yższy układ flotowy, zatw ierdzony przez fran
cuską Radę ministrów 'i włoską W ielką Radę 
Faszystowską, w łączono do w ielk iego paktu 
flotowego, obejmującego prócz wymierni cnych 
w yżej mocarstw europejskich również Stany 
Zjednoczone A. P. i Japonję. i

Dnia 28 lutego b. r. odbyło się losowanie 
nagród za rozwiązanie „rozryw ek  umysło
w ych ". I-szą nagrodę 10 zł. przyznano Tadeu
szow i W róblow i II. gimn., Il-gą Urbańskiemu 
Mładysł. I. gimn., Ill-cią Bazałemu II. gimn.

U nas i w świecie.
Z Sejmu. Sejm przystąpił do sw ego główne

go zadania, t. j. do ziany obecnie obowiązują
cej Konstytucji Rzeczypospolitej z  17-go marca 
1921 r. Na plenum Izb y  Poselskiej odbyła się 
generalna debata nad projektem zmiany Kon
stytucji, wniesionym przez k ab parlamentarny 
Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rządem. Po 
dyskusji projekt odesłano d ckemisji konstytu
cyjnej. —  Sejmowa komisja spraw zagranicz
nych uchwaliła projekt ratyfikacji traktatu han
dlowego z Rzeszą niemiecką. —  Senat prow a- 
dzi obrady nad budżetem.

Rząd Sowietów przesłał rządowi polskiemu 
odpowiedź na notę werbalną tegoż w  sprawie 
włamania do poselstwa Rzpltej w  Moskwie.

Dotychczasowy rząd łotew ski gen. Celmiu- 
sza podał się do dymisji. Prezydent republiki 
Kwiesis pow ierzył utworzenie now ego gabi
netu przyw ódcy  partjii chłopskiej UimiainisaWi.

Nowy rząd finlandzki w' miejsce wybranego 
prezydentem państwa Svinhufruda utw-orzył 
min. KalfSo.

Wiedeń gościł ostatnio ministra sprawr za
granicznych Rzeszyr niemieckiej Dra J. Curtiu- 
sa, który złożył w izytę kurtuazyjną zv. iązko- 
wemu rządow i republiki austrjackiej.

Tureckie zgromadzenie narodowe uchwaliło 
na wniosek prezydenta republiki Kemala Mu
stafy rozwiązanie par łamem, u i rozpisanie no
wych wyborów. Rząd turecki zgodził się wziąć 
udział w  obradach komisji studjów' unj* europej
skiej. Zaznaczyć trzeba, iż Turcja nie naiitży 
do L ig i Narodów.

W  pierwszych dniach marca został przez 
ministrów spraw zagranicznych Francji, W ie l
kiej Brytanji i W łoch podpisany układ flotowy, 
realizujący tern samem cel, jaki przyśw iecał 
zeszłorocznej konferencji flotowej w  Londynie. 
Układ ten doszedł do skutku dzięki zabiegom

W  Indjach zanosi się na uspokojenie, gdyż, 
jak dzienniki doniosły —  znany przyw ód
ca nacjonalistów indyjskich Mahatmia Ghandii 
podpisał ugodę z  wicekrólem  Indyj angielskich 
lordem Irwinem,, na mocy której w  zamian za 
zaprzestanie bojkotu towarów  angielskich Hin
dusi uzyskali pewne przyw ileje ekonomiczne.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Wanda Więchowa. D zięku jm y, zarazem 

prosimy o dalszą pamięć.

Schabowski, I. gimn. Jeszcze nie przetra
wiony.

„K a jet". Jeden umieszczamy.

Gamoń Pankracy. O tak. Kiepura żyje 
jeszcze.

Adamkiewicz N. Tuchów. „Janko muzy
kant" cudny. Owszem. Tak. No to zależy...

„Em-te“, Tarnów. Umieścimy w  kwietniu.
„Kler-bała". „S iugi" dosyć do... kosza.
dierniawski, 1. gimn. Brak wprawy,. Uebung 

maclit M eister".
„Mu-Ca“, Żabno. Nie myślimy polemizować. 

Uszanowanie.
Kaczanowski Fryderyk, Gniezno. A leż z ca

łą pewnością. Żyjem y przecież w X X  wieku.
„Wicher". Mdłe.
Mętny Alojzy, Dąbrowa. Nihii novi sub Iove.
Harlig, Gorlice. Dziękujemy. Zamieszczamy.
1. M esto.r. Z biegiem czasu.
P. Kaużak D. Udwalone z „W  Kongo nic 

nowego".
Śmietana, II. gimn. Dziękujemy. Owszem . 

Artykuł dobry. Prosim y o więcej.
„W an  nad“. „P o zy tyw izm  a M adera" nie 

dla nas.
„Hajota", I. sem. Niech Pani westchnie do 

muzy. M oże kiedyś.
Omego Onufryj, Stanisławów. Od kropki 

do kropki.
P. R. Jadzia. Dziękujemy serdecznie za, a 

prosimy o jeszcze...
Pani W . K. Będzie ogłoszone w  „N . Ź.“
Kistarew J. M am y dużo do życzenia.
G. Klawisz. W  najbliższej przyszłości.

Kurator: Prof. Stanisław Zając. — Naczelny redaktor: J  Rachlewiczówna-

Z drukarni J .  Pisza w Tarnowie — pod zarządem  St. Starostki.


